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W  uzupełnieniu naszych  telefonicznych sp ra­
w ozdań o budżecie, w niesionym  przez rząd 
do  prezydyum  parlam entu , podajem y teraz  
przedew szystk iem  pozycye, odnoszące się do 
G alicyi i specyalnie do K rakow a.

Otóż w  budżecie m in isterstw a spraw  we­
w n ę trzn y ch  w rubryce  „bezpieczeństw o pu­
bliczne", znajdujem y ty lko  dwie konkre tne  
cyfry  dla Galicyi: 2000 Iv na w yposażenie ko- 
•misaryatu policyi w' B orysław iu i G900 K  na 
spraw ienie dwóch w agonów  c talkowych dla 
tran sp o rtu  aresz tan tów  we Lwowie. W  uzasa­
dnien iu  jed n ak  p rzyrzeka  budżet utw orzenie 
osobnego departam en tu  policyi państw  owej 
w e Lwowie, trzech posad agentów  przy' dyrrek- 
cyd policyi w K rakow ie, pow iększenie stanu  
personalnego  kom isaryatu  policyi w  Frzem y- 
ślu, sta łe  przydzielenie jednego konccp isly  po­
licyi i jednego agen ta  policyjnego dla s ta ro ­
stw a  sokalskiego, w celu czuwania n ad  ruchem  
na  g ran icy  rosy jsk iej. D alej uznana je s t k o ­
nieczność pow iększenia personalu  koncep to ­
w ego d y re k c ji  policyi w K rakow ie z powodu 
rozszerzenia obszaru m. K rakow a i przeto  roz­
szerzen ia i rejonów  policy jnych; w końcu jest 
też  m owa o konieczności pom nożenia stanu  
personalnego  ekspozy tu ry  policyi w  Szezako- 
kow ej, celem intenzyw niejszego czirwania nad  
•tamtejszym ruchem  pogranicznymi.

W  budżecie m in isterstw a w yznań i  ośw iaty  
znajdujem y kw otę  26.000 K  na  nadzw yczajne 
subwmncye i dotacye d la  A kadem ii um iejętno­
ści w  K rakow ie (w r . 1913 k w o ta  ta  w ynosiła 
32.0U0 K), zw yczajną subw encyę dla A kadem ii 
sz tu k  p ięknych  w  K rakow ie 134.981 K  (w r. 
1913 130.678 K), dalej na  ogólne subw eneye 

i  do tacye  dla G alicyi nadzw yczajną pozycyę
27.000 K . Tu dodać należy, że n a  popieranie 
m uzyki, sztuki ak to rsk ie j i l ite ra tu ry  w  całej 
m onarchii przeznaczono 1,334.755 K, a na  po­
p ieran ie  sz tuk  p lastycznych  940.000 K, w obu 
pozycyach  więcej niż w roku  ubiegłym . Na cele 
archeologiczne d la  G alicyi i dla Brakow a, prze­
znaczono 60.000 K (77.600 Iv wr r. z.). W  dziale 
wyznaniowym  przeznaczono dla G alicyi na  ró ­
żne przebudow y i urządzenia 96.430 K  (w r. z.
15.600 K), a  na  przyczynian ia  się rządu  
199.212 K  (w r. z. 82.000 K). Osobno dla K ra ­
k ow a przeznaczono z pierw szego ty tu łu  8.893 
• K . Na m ajątek  funduszu religijnego w G alicyi 
przeznaczono 533.797 K  (w r. z. 271.190 K). 
:W rubryce przyczynków  rządu  na kato lick ie  
cele w yznaniow e d la  G alicyi i K rakow a (na 
budow y i urządzenia) 31.335 K. W  dziale o- 
św la ty  na  u n iw irsy te t wrn Lwowie 1,696.979 
K  ( w r. z. 1,658.666 K), na  un iw ersy te t w K ra ­
kow ie 2,280.232 K  (w r. z. 2,259.941 K), na uni­
w ersytet wr C zerniow cach 631.000 K (w r. z. 
585.046 K ), na  politechnikę wre Lwowie
1,142.265 koron (wr roku  ubiegłym  1,1GG. 121 
koron), na  akadem ię w e tery n ary i we Lwo­
w ie 297.688 K  (w r. z. 242.669 K), na urządze­
n ia  d la  szkół średnich w  G alicyi 284.523 K 
(w- r. z. 483.621 K), na Bukow inie 41.610 K, na  
szko ły  dla akuszerek  w  G alicyi 1.500 K. Na 
sem inarya nauczycielskie w m onarchii wogóle 
przeznaczono 6,876.497 K, a na szkoły  średnie 
i licea żeńskie 38,543.967 K . N a urządzenia 
i  po trzeby  nauczycielskie w  sem inaryach dla 
G alicyi je s t kw o ta  33.899 K , na  subw eneye 
i d o tacye  wr dziale szkolnictw a ludow ego w  Ga­
licyi 50.000 K.

W  olbrzymim budżecie m inisterstw a finan­
sów, są. ja k  w iadom o, um ieszczone dwie nowe 
k w o ty : 30 mil. na  przeprow adzenie p ragm atyk i 
służbow ej i 40 mil. na przekazania  d la krajów  
(cala sum a p rzek azań  w ynosi 28.8 mil. z p o d a t­
ków' realnych  a  54.5 z podatków ' spożywczych). 
Z najdujem y też tu ta j daw ną kw otę 7.6 mil. na  
bonifikacyc gorzelnicze, niezm ienioną. Gały 
dział długów państwowy cli w ykazuje na  końcu 
ogólną sumę 530.2 mil. (o 20 mil. w ięcej niż 
w' r. z.) i w ym aga osobnego rozpatrzenia.

W  etacie  m in isterstw a robót publicznych 
w rubryce „w ykształcen ie  zarobkow y" znajdu­
jemy' dla G alicyi kw otę 99.000 K, na  nadzw y­
czajne w ydatk i w dziale budow y dróg dla Ga­
licyi 1,203.800 Iv. W  dziale budow nictw a w o­
dnego z ty tu łu  przyczyniania się państw 'a na 
nadzw yczajne budow le i m elioracye, otrzym uje 
G alicya najw ięcej bo G,713.478 K  (Czechy 4.1 
mil. K). Sum a w yłożona na  cały  ten  dzłal, w y­

nosi 21.2 mi., o 6.7 mil. w ięcej niż w  r. z. z po­
wodu nadzw yczajnych w ydatków  n a  uzupeł­
nienie regulacyi rzek  w edług ustaw y  kan a ło ­
w ej.. N a zarząd kopalń  i h u t przeznacza rząd 
ogółem  24.5 mil., na inw estycye w  Brzeszczu
182.600 K  (w r. z. 380.500 K), n a  ra ty  za k o ­
palnię w  Brzeszczu 916.552 K .

Z pow odu zakupna m niejszych ilości ropy 
zm niejszono produkcyę odbenzyniarni w  D ro­
hobyczu, w sk u tek  czego n a  budżet fab ryk  gór­
niczych w ypada w tym  roku  ty lko  7 mil., gdy  
w r. z. wymosił on 1G.7 mil. Zmniejszono m iano­
wicie zw yczajny  koszt zarządu fab ryk  z 15 
mil. n a  4.4 mil., na tom iast pozostaw iono n ad ­
zw yczajną pozycyę 1.5 mii. K  jako  roczny w y­
datek  n a  urządzenia dla fab ryk i drohohyekiej 
i w'Stawriono now ą kw otę 1 mil. K  na  w iercenia 
w T ustanow icach.

W  budżecie w ydatków  na budow le rządowe, 
i zakupna realności, p rzypada  n a  Galicyę na 
budynk i z działu m in isterstw a spraw  w e­
w nętrznych 64.205 K , m inisterstw a w yznań 
i ośw iaty 2,452.084 K, m inisterstw a finansów
729.600 K. m inisterstw a handlu  419.600 K, 
m in isterstw a rolnictwra  124.260 K, m inisterstw a 
spraw iedliw ości 867.179 K (zachodnia Galicya) 
i 498.017 K  (w schodnia G alicya) —  za to 
w schodnia G alicya otrzym uje 200.000 K  na  
zak łady  karne  —  w końcu z działu m inisterstw a 
robót publicznych 118.000. Praw ie w szystkie 
te  pozycye są w porów naniu  z r. ub. znacznie 
podw yższone. Cały ten  dział budżetow y je s t 
nadzw yczajnym  i w ynosi ogółem 28 mil. koron.

P o  ik on feren cy f,
(Telefonem).

W iedeń, 5 czerwca.
W czorajsza konfereneya czesko-niem iecka 

w yw ołuje ogólne niezadow olenie, przyniosła 
bowiem ogólne rozczarow anie. N adzieja zwo­
łan ia  parlam entu  w  sesyi le tne j znikła zupeł­
nie. Postanow ieniem  odbycia następnej konfe- 
rencyi 15 czerw ca w  P radze  uniemożliwdono 
zwołanie sesyi le tn ie j. D yskusya .m iała prze­
bieg chao tyczny  i z trudem  ty lko  sk y s ta liz o -  
wrnło. się jedno k onkre tne  postanow ienie ze­
branie się w  P radze w dniu 15 b. m.

W idoki ugody czesko-niem ieckiej są również 
bardzo niekorzystne. Obie s trony  sto ją  na 
dwóch przeciw nych biegunach.

Mtuty u Królestwie Pilskie®.
(Telegr. ,,N. Reformy**.)

Petersburg, 5 czerwoa.
K om isya serw itu tow a D um y przy jęła w' ca­

łości p ro jek t o zniesieniu służebności w  K ró­
lestw ie Polskiem . D otyczące instrukeye w yda­
dzą w ładze adm inistracy jne.

Pociąganie pesłów do odnowie- 
dzialności,

(Telegr. „N. Reformy**.)

Petersburg, 5 czerwca.
W czoraj pociągnięto do odpowiedzialności 

sądow ej, członka p a rty  i socyal.-dem okratycz- 
nej posła B adajew a za w ydrukow anie a r ty k u ­
łu, w zyw ającego do sk ładek  na rzecz s tra jk u ­
jących robofników . Sędzia śledczy zażądał od 
posła B adajew a podpisania zobow iązania, że 
nie opuści P e te rsb u rg a  przed rozstrzygnięciem  
spraw y. Bada je w jednak , pow ołując się na  nie­
tykalność  poselską, odmówdł stanow czo podpi­
san ia  tego zobow iazauia.

I f f l i  P i l  1 111.
(Telegr. „N. Reformy**.)

W iedeń, 5 czerwca. 
S y tu acy a  w  A lbanii znacznie się pogorszyła 

o czem św iadczy rozbicie rokowań m iędzynaro­
dowej kom isyi kon tro lnej z pow stańcam i, k tó ­

rzy  z początku  dom agali się ty lko  sw obody re­
ligijnej, obecnie zaś zupełnie jaw nie i  k a teg o ­
rycznie żądają  w ydalenia księcia  W ieda i przy- 
w iócenia  zw ierzchnictw a su łtana . W obec tego 
z rozkazu księcia  wre gorączkowa praca nad 
ufortyfikowaniem Durazza. m ocaistw a zaś zgo­
dziły się n a  w ysianie okrętów  w ojennych do 
D urazza. Nie oznacza to  jed n ak  rozw iązania 
kwresty i albańskiej, może co najw yżej zabez­
pieczyć życie księcia i jego rodziny. To tez 
dalszy rozwój w ypadków  w A lbanii p rzedsta- 
wda się zupełnie zagadkowo. Pew nem  w ydaje 
się ty lko , że u trzym anie k sięcia  na  tron ie  a l­
bańskim  będzie niemożliwe i książę Wied może 
w najbliższej już przyszłości opuści Albanię. 
Co później nastąp i, na razie nie w iadom o, tern 
bardziej, że w śród m ocarstw  nie m a zgody.

W e w czorajszych obradach konferencyi kon ­
trolnej z pow stańcam i brało udział k ilku  zna­
nych ag ita to rów  mlodoUircckich. Przyw ódcy 
pow stania, znani z daw niejszych pcrtrakfcacyj, 
w czoraj w cale nie przybyli na  narady'. A gita­
to rzy  żądali ogłoszenia księciem  A lbanii ks. 
Burliana E ddina i dom agali się tego w formie 
bardzo stanow czej.

Członkowie kom isyi kontro lnej, zniechęceni 
przebiegiem  p e rtrak tacy j, wrócili do D urazza 
i przedłożył5 księciu spraw ozdanie, kończąc za­
razem  swoją nnsyę.

Stan oblężenia w  Durazzo.
Durazzo, 5 czerwca.

P odpułkow nik  Thom son, k tó ry  po odwołaniu 
m ajora holenderskiego Sluyssa, zam ianow any 
został kom endantem  placu, ogłosił w czoraj stan  
oblężenia wr mieście. .W położeniu nie zaszła 
żadna zmiana.

Essad pasza.
Amsterdam, 5 czerwca.

Podług urzędow ych spraw ozdań oficerów ho­
lenderskich , cały  m ateryał dowodowy, św iad­
czący przeciw  Essadow i, znajduje  się w  rękach 
m iędzynarodow ej kom isyi kontro lnej. Z m ate- 
rya łu  tego w ynika, że E ssad  pasza i pięciu 
m łodoiureckich ag ita to rów  przygotow yw ało 
detronizacyę księcia Wieda.

Z Epiru.
A teny, 5 czerwca.

Z Jan in y  donoszą, że rząd piow izoryczny 
epiroclti, pod przew odnictw em  Zografosa, za­
tw ierdził umowę zaw artą  w' K orfu, postanow ił 
jednak  na razie, aby pow stańcy  epiroccy nie 
sk ładali broni, lecz czekali z tern, dopóki k s ią ­
żę a lbański nie będzie w  stan ie  objąć Epiru 
w fak tyczne posiadanie.

Z procesu Bispinga.
(K o re s p . „N. R e f o r m y “.)

Warszawa, 5 czerwca.
N a w czorajszej rozpraw ie przesłuchano 

znaw oów -rusznikarzy, k tó rzy  przedstaw ili w y­
niki ekspertyzy  kul, wnalezionych w zw łokach 
zam ordow anego, oraz kul i rew olw erów , zabra­
nych przy rew izyi z m ieszkania B ispinga. 
(K ro tka  re lacya  te legraficzna o tern by ła  zamie­
szczona wozoraj. Przyp. red.).

Przew odniczący: Opinia panów  je s t jedno­
m yślna?

—  Nie zupełnie! —  brzm i odpowiedź eks­
p erta  obrony p. K uskow skiego.

W  odpowiedzi na to sąd prosi o opinię eks­
perta  oskarżenia K rylow a i Gryzłowa.

E skperci ośw iadczają: że kule, w y ję te  z ciała 
zam ordow anego przy  sekcją, pochodzą z re ­
w olweru system u M auscra, m ałego kalibru; że 
odpow iadają one rew olw erow i togo system u 
i tego kalibru , co B ispinga; że zauw ażone na 
w yję tych  kulach  nacięcia, pra wie niczem  się nie 
różnią od nacięć w lufie rew olw eru; że wreszcie 
nacięcia na  ku lach  z ciała zam ordow anego przy 
pom iarach m ikrom etrycznych, podobne są do

i

nacięć na ku li B ispm ga, użytej do próbnego 
strzału .

Form ułu jąc w szystk ie  te  punk ta , eksperci 
oskarżenia na py tan ie :

—  Czy m ożna tw ierdzić, że kule, znalezione 
w  ciele zam ordow anego by ły  w ysU zelone z re­
w olweru B ispinga?

ośw iadczają lakonicznie:
—  M ężna przypuszczać!
Na pytan ie  zaś, czy pom iary nacięć i pól na 

kulani] i w lufie rew olw eru da ją  gw arancyę 
m atem atycznej pewności, prof. T a ianuch in  o- 
św iadcza, że „różnice pom iarów  w yrażają  się 
w tak ich  ułam kach, że możliwa je s t pom yłka!"

E skpert obrony opiniuje ze swej strony, że 
rew olw er m a nr. 30.527, a  fab ryka  M ausera 
mogła w ypuścić ich około 100.000 —  nie mo­
żna przeto tw ierdzić, że każdy  z tych  rew ol­
w erów  ma swe tak  w ybitne rozpoznaw alne ce­
chy, aby  one odbija ły  się na kulach.

Na następne pytan ie : Czy gilza, w ystrzelona 
na m iejscu zbrodni, odpow iadała gilzom,' za­
branym  u  B ispinga? —  eksperci oskarżenia 
i obrony k o n sta tu ją  zgodnie, że z pow odu je j 
zgniecenia, trudno je s t w nioskow ać, czy ona 
odpow iada system ow i M ausera. N adto na  py ­
tan ie  dodatkow e obrony, eksperci zgodnie po­
tw ierdzają, że !kulam i system u M ausera można 
strzelać  z rew olw erów  tego sam ego kalibru , ale 
i z innych system ów  ta k  nowych, jak  i bęben­
kow ych, k tó re  m ają w ew nątrz luf podobne cha­
rak te ry sty czn e  nacięcia.

M etoda, jak ą  eksperci doszli do pow yższych 
w yników , w yw ołuje duże zainteresow anie 
w śród sędziów i obrony —  ta  o sta tn ia  kw esty o- 
nuje w raz z prof. K osorotow em  w ywody m a­
tem atyczne prof. T aranuchina, p ro k u ra to r je ­
dnak, ja k  się zdaje, przyw iązuje do nich w ielką 
wagę.

W końcu obrona prosi o ponowienie prób 
ekspertów  wobec obrony —  sąd jednak  odm a­
w ia tem u, uw ażając, że kw esty a  ekspertyzy 
rusznikarskiej je s t zam knięta.

Z e  Ś l ą s k a ,
Cieszyn, 3 czerwca. 

Poseł ks. Londzin na zgromadzeniach. ;— Ze spra­
wozdania „Nordmarku". — Kurs organizatorski 

Macierzy. — Zgromadzenie w Nydku.
Na zgromadzeniu „Związku śląskich katolików" 

w Dziedzicach, odbytem ubiegłej niedzieli, poseł 
ks. Londzin domagał się stanowczo podziału okrę­
gów inspekcyjnych szkolnych w  powiecie bialskim 
na polski i niemiecki, oraz mianowania ispektora 
Polaka dla szkół z językiem wykładowym poi 
skt-m. Podkreślił, że zwróci się w tej sprawie do 
Koła polskiego, zaś na wypadek, gdyby mu Kolo 
polskie odmówiło poparcia, zgloc-i swe w stąp ien ie  
z Kola. — Dnia 1 czerwca urządził poseł Londzin 
wielkie zgromadzenie ludowe pod golom niobem 
w mieście Jabłonkowie. Na zgromadzeniu tern, w 
którem wzięło udział około 800 obywateli z miasta 
i okolicy, uchwalono rezolucyę, domagającą się 
dia $ląska osobnego biskupa sufragana.

„Nordmark" działa w ukryciu. To też trudno 
wyłowić cyfry, które świadczyłyby o jego sile. 
Świeżo odbył on swe doroczne walne zgromadze­
nie, lecz żaden komunikat nie zdradzi! cyfr sprawo­
zdania. Aż oto wpadło nam przypadkowo w ręce 
spraw-ozdanie z działalności „Nordmarku" na 
Śląsku z r. 1913. Według tego sprawozdania na 
326 tysięcy Niemców, liczy „Nordmark" na Śląsku 
26 tysięcy członków, zorganizowanych w 300 gru­
pach miejscowych. Jego docnody ogólne wynosiły 
w roku sprawozdawczym 178.012 koron, wydatki 
zaś 140.556 koron.

W obydwa dni Zielonych Świąt odbył się w Cie­
szynie (w szkole polskiej) kurs organizatorski z 
ramienia Zarządu głównego „Macierzy szkolnej". 
Zadaniem kursu dwudniowego było przygotowa­
nie dorastającej młodzieży i osób starszych do pra- 
cy.

W pierwszym dniu wygłosili refera ty  pp.: Doma­
galski na temat „Kooperatywa ze szczególnem u- 
względmeniem kooperatywy polskiej", Filasiewicz 
na tem at pracy organizacyjnej, odczytow, ob­
chodów i t. p., prof. Heydukiewic-z wzorowy refe­
rat na temat „Grunwald".

Nazajutrz referowali pp.: Stanisław Marcinek na 
temat zakładania kół Macierzy i nauczyciel p. Jan  
Szuścik o zakładaniu czytelń.

W  drugie święto odbyło się w Nydku publiczne 
zgromadzenie z ramienia Zjednoczenia Narodowe­
go, na którem wygłoszono referaty o gospodarce 
Sejmu śląskiego, podatku od przyrostu wartości

rzeczy nieruchomych, o reformie wyborczej do 
Sejmu, oraz o systemie gcrmanizacyjnym na ko­
lei koszycko-bogumińskiej. Poddano ostrej kryty­
ce antiaustryacką działalność Wszeehniemców ślą­
skich i tak zwanych ślązakowców, którzy na każ­
dym kroku zdradzają się z tom, iż przysposabiają 
na Śląsku grunt pod państwo Wilhelma II. Uchwa­
lono rezohicjm: a) za odpowiadającą duchowi cza­
su reformą wyborczą do Sejmu, b) za zniesieniem 
podatku od przyrostu wartości nieruchomości i c) 
za zmianą systemu pruskiego na kolei koszycko- 
bogumińskiej na Śląsku. Na zgromadzeniu tern 
referowali pp.: Jan  Kolas i Alojzy Nardeili.

m m i m ,
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Z pól i łąk. Młode, świeżo zaczęte lato kaprysi 
z aurą, ale roślinność w polach przedstawia się 
pięknie. Słoneczny kwiecień i deszczowy, lecz 
ciepły maj wpłynął na nią bardzo dodatnio. Nie 
zaszkodziły jej nawet lekkie w początkich maja 
przymrozki; w bliższych okolicach Krakowa na­
dzieje urodzajów narazie zapowiadają się wcale 
dobrze.

Najbardziej nmszą radować oczy rolnika lany 
żyta — porosłego gest o, bujnie, bardzo pięknie 
wykloszonego i już obficie kwitnącego. W nie­
których miejscach żyta wyrosły fcnomenalnio 
wprost wysoko, dosięgając już teraz wzrostu ludz­
kiego. Na razie zapowiada to tylko pięknej sło­
my, ale grube kłosy pozwalają się spodziewać. 
także dobrego plonu ziarna. Pszenice również idą 
w górę żwawo, owsy i jęezmiona wypuściły wy­
sokie już pędy, pobudzane dostateczną, a nie nad­
mierną wilgocią. O ile czerwiec dopisze ze słoń­
cem, żniwa możemy mieć w tym toku wczesne.

Na jarzyny i okopowizny narzekać nie możną. 
Buraki cukrowe rosną dobrze, gdzieniegdzie ty l­
ko, oczywiści" zależnie od uprawy, przeszkadza­
ją  im również bujnie rozrośnięte chwasty; tu  i 
owdzie „poprzerywano'* już buraki dla nadmier­
nej gęstości.JZiemniaki wcześniej posadzone tak- 
samo okryły już gęsto redliny. Wszędzie prawie 
już jo poobkopywano. Łąki pokryte są niezmier­
nie bujnym i barwnym porostem traw, przetyka­
nych kwieciem, widać w niektórych miejscach 
poczynione już pierwsze pokosy razem z koni- 
ezern Rzepaki wyrosłe wysoko, kwitną obficie, 
żółcąc, rozległe przestrzenie zagonów.

Naturalnie, okolice bliższe Krakowa, jiogąc< 
należycie korzystać z nawozów, staranniej upra 
wne, zawszo stoją lepiej pod względem roślinno­
ści. Jednakże i dalsze, nietylko podmiejskie grun­
ta, przedstawiają się pięknie. Jeżeli więc dalej 
pójdzie tak  doDrze, hoi oskopy dla przyszłych zbio­
rów postawić można pomyślne.

Przychylność ministerstwa robót publicznycL 
dla Galicyi. Jako nowy przykład „przychylnego" 
traktowania spraw galicyjskich przez ministerstwo 
robót publicznych służyć może sprawa szkól prze­
mysłowych uzupełniających, których w porówna­
niu z innemi krajami monarchii mamy tylko zni­
komą liczbę. W ostatnich latach zakładanie tvcli 
szkół w Galicji postąpiło znacznie naprzód. Nie­
stety jednak akcya ta obecnie została powstrzy­
maną, ponieważ rząd, zamiast podwyższyć sub- 
Yiencyę na szkolnictwo uzupełniające, coraz ją 
zmniejszał. I tak za rok 1913 subweneya rządowa 
zamiast 33 pioc. kosztów utrzymania szkól, przy­
padających na rząd, wynosiła zaledwie 29 proc., 
wobec czego i Wydział krajowy musiał odmówić 
swej pomocy przy założeniu szeregu szkół z po­
wodu braku funduszów ze strony rządu, który 
obowiązany jest do płacenia przynajmniej jednej 
trzeciej części kosztów.

Wogóle na wszystkich polach działalności spo­
łecznej zaczyna się objawiać zo strony rządu pe­
wna niechęć w niesieniu pomocy, co się szczegól­
niej zc strony m in isterstw a  robót publicznych ja ­
skrawo dokumentuje. Kompetentne czynniki, a 
szczególniej nasi posłowie, powinni się tą  sprawą 
gorąco zająć i nio dopuścić do dalszego obcina­
nia kredytów, dawanych Galicyi przy równocze- 
snem forytowaniu innych austryackicli krajów.

Akademii umiejętności. Nagrodę im. ks. Adama 
Jakubowskiego w kwocie 1.400 koron otrzymał 
prof. Józef Treliak za dzieło „Bohdan Zuieski na 
tułactwie — 1831—1838".

Z Uniwersytetu. P. Adolf Frirn, kandydat adw 
z Przemyśla, otrzymał w Uniwersytecie Jagielloń­
skim stopień doktora praw.

Akademia górnicza w Krakowie. Wezora od­
było sie, jak donieśliśmy, posiedzenie komitetu

Jonasz Danh

Czworak,
(Z norweskiego przcł. J. K.)

Ja k o  p o czą tk u jący  ad w o k a t w siadłem  pe­
w nego w ieczora w  Ć hrystyanii n a  s ta te k  emi- 
g ranek i, dążący  do C hristianssandu, gdzie 
m iałem  załatw ić pew ną drobną spraw ę. Ran- 
Kiem, gdym  w yszedł na  w ilgo tny  jeszcze po­
k ład , aby  się trochę rozchodzić, spostrzegłem  
k u  w ielkiej sw ojej radości, że m am  tow arzy ­
sza podróży w  osobie p rzy jaciela, k u p ca  P.

N iebaw em  zabaw ialiśm y się obserw ow aniem  
Jz ę li sio schodzić n a  pok ład . W szyscy m ieli w 
częli się schodzićna pok ład . W szyscy mieli w 
rę k u  blaszane naczynia , w  k tó re  o trzym ali p o r­
c je  k a w y  na śniadanie.

■Niektórzy z nich śmiali się i rozmawiali w e­
soło, pełni rozowych nadziei, inni smutni, 
spłakani, .wodzili oczyma po widnokręgu, a

byli i tacy , k tó rz y  ta k  naw ykli do tego, że 
życie się z nim i nie pieści, iż spożywali śnia­
danie zupełnie spokojni i obojętni, jakgdyby  
byli u siebie w  domu. Młodzi, w iejscy chłopcy 
przechodzili przy tem  po raz pierw szy dolegli­
w ości choroby m orskiej i n iejeden z nich, dziel­
ny  i zręczny narciarz, tu , n a  ko łyszącym  sie 
s ta tk u  jęczał i s tękał, kurczow o trzym ając się 
lin okrętow ych. W tern ukaza ł się jak iś  oficer 
m arynark i z d ługą  lis tą  w ręku  i w yw oływ ał 
w szystk ich  w ychodźców  po nazw isku. Obo­
w iązkiem  jego było d la  sw ojej w ładzy, tudzież 
d la policyi skontro low ać w szystk ie osoby 
przed przybyciem  do C hristianssandu. Często 
bowiem  polieya nad sy ła ła  na s ta te k  telegram y 
z prośbą o przy'trzym anie podejrzanych  osobi­
stości.

N akom ec zbliżył się k u  nam , a  wychodźcy 
otoczyli go ciasnem  kołem : m im owoli śledzili­
śm y w yraz tw arzy  w yw oływ anych.
W szystko szło zupełnie g ład k o , dopóki oficer 
n ie  zaw ołał: „N iels P io tr  G ran". Z dała  dało  się 
słyszeć ciche „ je stem " ale  oficer chciał w idzieć

tw arz  i jeszcze raz  pow tórzył nazw isko. Tem  
bardziej k ry ł się jed n ak  w yw oływ any.

—  N aprzód, pokazać  się! — zaw ołał ostro 
oficer. — Nie pójdę dalej, póki nie będę w idział 
w szystkich.

Poczęto się rozsuw ać i w ystąp iła  nędzna po­
s tać  sta rego  człow ieka. T w arz p iękna o szla­
chetnych  rysach  nap ię tnow ana b y ła  o sta tn ią  
nędzą. K apelusz i su rdu t w y ta rte  b y ły  i wy- 
szarzałe.

—  W ięc to  pan  j'esteś P io trem  N ielsem  
G ran? —  zapytał z pew nym  nam ysłem  oficer 
i jeszcze raz  p rzy jrza ł się m u uw ażnie, aby  
spraw dzić, czy to  nie k toś z tych , k tó ry ch  m u 
polecono zatrzym ać.

—  Niels P io tr  G ran — pow tórzy ł mój p rzy ­
jaciel po chwili —  to  chyba niepodobieństw o!

i— Czy pan  go może znał?
■—  T ak , w  rodzinnem  m ojem  m ieście m ie­

szkał bardzo bo g a ty  człow iek tego nazw iska, 
a ten  przypom ina mi go w łaśnie trochę. S ły­
szałem  też  coś o tem , że podupad ł m ajątkow o, 
a le, że aż ta k , nie przypuszczałem  —  .odpo­

w iedział —  odw rócił się i począł się przeciskać 
przez tłum .

Tym czasem  Gran zniknął z pok ładu , a mój 
p rzy jaciel albo m usiał go baidzo  długo szukać, 
lub też dużo z nim mówił, gdyż nie w idziałem  
go przeszło godzinę, Potem  przybiegł w zruszo­
n y  i prosił mnie o pożyczenie m u stnkoronów ki, 
sam bowiem  nie m iał ty le  przy sobie.

O trzym aw szy bankno t, oddalił się z nim  
szybko.

Zaciekaw iony, czekałem  i rzeczyw iście mój 
jirzyjaciel w rócił za chwilę i opowiedział mi: 
W yobraź pan  soDie, to  je s t rzeczyw iście ten  
G ian, o k tó ry m  panu  mówiłem. Zupełny ban­
k ru t, ale na  sum ieniu nia m a żadnego oszu­
stw a —  przynajm niej upew niał mnie. W stydzi 
się, więc się ukryw a w tłum ie.

—  A le on przecie o ty le starszy  od pana, 
skądże się pan  m ógł z nim  znać ta k  dobrze? —  
p y ta łem  zdziwiony.

— T ak , p raw da, różnił nas m ają tek  i  w iek—> 
łączy n as  ty lk o  drobne, dziecięce w spom nienie,

jedno z tych  m ałych, czystych, m iłych w sp im - 
nieri, k tó ry ch  się nie zapom ina nigdy, k tó re , 
zasiano w serce dziecka bez m yśli o żniwie 
a k tó re  wbrew  wszelkim  rachubom  przynoszą 
owoce.

—  No, cóż tak iego? — zachęcałem  go do 
zwierzeń.

—  Owszem, opowiem panu, ho też i Granowi 
starem u przypom niałem , prosząc go o przyjęcie 
b ank n o ta  w zam ian za jego czw orak. Nie mówię 
tego, aby  się panu  pochw alić, bo zbyt dobrze 
wiem, że pap ierek  ten  ani w przybliżeniu nie 
spraw i mu te j radości ł rozkoszy', am ni" po­
zostaw i ta k  m iłego w spom nienia, jaic to , k tó re  
on mi pozostaw ił, dając mi czw orak.

—  TylKO niechże się p an  nie spodziew a cze­
goś w ielkiego, doniosłej wagi, hi 3tory'a cała 
p rzedstaw ia się bardzo skrom nie d la  nie wcho­
dzących w  grę  osób.

.D ok. nast.)
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organizacyjnego budowy Akademii górniczej w 
Krakowie pod przewodnictwem prezesa dra Lea, 
przy udzialo szefa sekcyi przy ministerstwie ro­
bót publicznych p Homana i referenta sprawy 
posła Zarańskiego. Komitet obradował przez cały 
dzień. Na wniosek prezydenta dra Leo uchwalono 
jednomyślnie otwarcie akademii górniczej w pa­
ździerniku b. r. Komitet po zbadaniu zakładów 
uniwersyteckich, szkoły przemysłowej i zakładów 
w budynkach miejskich nabrał przekonania, że 
prowizoryczne pomieszczenie Akademii górniczej 
będzie bardzo wygodne dzięki przychylnemu sta- 
Dowisku grona profesorów uniwersytetu, dyrekcyi 
szkoły przemysłowej i gminy m. Krakowa. Budo­
wa nowego gmachu rozpocznie się jeszcze w b. r. 
i trw ać bedzie przez dwa lata.

Z Tow. im. Piotra Skargi. Tow. wysłało w maju 
do szpitali krakowskich gazet 1487, broszur 167

Poświęcenie sztandaru Stowarzyszenia właści­
cieli dorożek w Krakowie, odbędzie się w najbliż­
szą niedzielę w kościele N. P. Maryi. Po uroczysto­
ści odbędzie się pamiątkowe wbijanie gwoździ w 
starym  teatrze, następnie przyjęcie w cechu rzeźni- 
ków na Kotłowem.

Tow. techniczne urządza 6 czerwca b. r. wy­
cieczkę do kamieniołomów firmy Kulka w Mię­
kini. Wyjazd z Krakowa do Krzeszowic o godzi­
nie 1 m;n. 57 po południu Zwiedzenie ładowni 
przedsiębiorstwa w Krzeszowicach, następnie pie­
szo, lub furkami udadzą się członkowie wycieczki 
do kamieniołomów, oprowadzani przez zastępców 
firmy. Powroi z Krzeszowic o godzinie 8 min. 53, 
przyjazd do Krakowa o godz. 0 min 35 wieczór. 
Punkt zborny na dworcu kolejowym.

Kolonie w Kochanowie. Walne zgromadzenie 
krakowskiego Towarzystwa kolonij wakacyjnych 
dla biednych dzieci w Kochanowie odbędzie się 
9 czerwca o godzinie 6 wieczór w szkole św. F!o- 
ryana przy ul. Szlak 1. 5. Na porządku dzitnnyra: 
1) Sprawozdanie wydziału. 2) W jbory  uzupełnia­
jące. 3) Wnioski członków. W razie braku kompletu 
odbędzie się następne walne zgromadzenie tego 
samego dnia o godzinie 6 i pół z tym samym po­
rządkiem dziennym

Kolonie wakacyjne. Dnia 12 b. m. odbędzio 
się w lokalu Towarzystwa kredytowego dla han­
dlu i przemysłu w Krakowie przy ulicy św. Ger­
trudy 1. 8 walne zgromadzenie Towarzystwa ko­
lonij wakacyjnych w Babce dla żydowskiej dzia­
tw y szKolnej o godz. 5 y 2  po południu. W razie 
braku braku kompletu odbędzie się o godzinie 6 
walne zgromadzenie tegoż dnia, bez względu na 
komplet.

Z „Wyzwolenia". W sobotę 6 czerwca oabędzie 
się w lokalu towarzystwa (ul. Baturego 1. 1) 
punktualnie o godz. 6 wieczorem zebranie człon­
ków. Goście mile widziani.

Przedstawienie na cele oświatowe na wv-
ch o d ic tw ie  odbędzie się staraniem I. Koła P. T. E 
Imienia Maryi Konopnickiej w teatrze Indowym w 
parku Krakowskim w dniu 16 b. m. DaDą będzie 
„Lola z LudwinowaB Stefana Turskiego. B  lety po 
zwykłej cenie będę do nabycia na cztery dni przed 
przedstaw’enlem w kasie zatr.aw iań (p’ac Maryacki), 
a w dnia przedstawienia przy kas!e.

Wzmożony ruch pakunkowy na kolejach. Dyr. 
kcl. państw, w Krakowie ogłasza: Z powodu spo­
dziewanego wzmożenia się ruchu pakunkowego 
w ciągu czerwca i w pierwszej połowie lipca, 
przypomina dyrekcya, że według postanowień 
tych ekspedyowanie pakunków podróżnych odby­
wa się w stacyach o większym ruchu w ciągu 
golziny, w stacyach o słabszym ruchu w ciągu 
pół godziny przed odejściem odnośnego pociągu, 
oddanie zaś pakunku przez podróżnego do zała­
twienia czynności ekspedycyjnych (ważenie, wy­
stawienia recepisu i t d. )winno nastąpić najpó­
źniej na 15 minut przed odejściem odnośnego po­
ciągu. W yekspedyowania pakunku, dostarczonego 
w ciągu ostatnich 15 minut przed odjazdem po­
ciągu, nic można się domagać. Opakowanie pa­
kunku powinno być trwałe i bezpieczne, gdyż w 
razie niedostatecznego opakowania naraża się 
podróżny na nieprzyjęcio pakunku do przewozu. 
Na pakunkach nie powinny się znajdować stare 
kartk i z przewozu koleją i t. p. W razie zarzuce­
nia pakunku z powodu nie zastosowania się do 
tego przepisu, kolej nie odpowiada za szkodę stąd 
powstałą. Również zwraca się uwagę podróżnych, 
że byłoby wskazanem, aby na pakunkach umie­
szczono tabliczki, zawierające nazwę stacyi prze­
znaczenia. jakoteż imię i nazwisko odbiorcy, a to 
w celu ułatwienia odbioru pakunku w stacyi prze­
znaczenia, jak niemniej celem szybszego odszuka­
nia właściciela w razie przypadkowego przewie­
zienia pakunku do innej stacyi.

Z kół adwokackich. Dzisiaj o godzinie 6 i pół 
wieczorem odbedzie się w Stowarzyszeniu kupców 
zebranie, zwołane przez młodsze grono adwoka­
tów tutejszych celem ułożenia i uchwalenia szeregu 
rezolucyj, odnoszących się do najżywotniejszych 
kwestyj zawodowych stanu adv\ okackiego. Rezolu­
c je  te będą przedłożone na jutrzejszem u alnem 
zebraniu Izby adwokackiej. Referentami na dzi- 
siejszem zebraniu s |:  dr K. Ostrowski i dr Feld- 
fclum.

Koncesye przemysłowe. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie komisyi dla przemysłów koncesyonowa- 
nych pod przewodnictwem wiceprezydenta dra 
Szarskiego. Komisya wydała imieniem Rady m. 
Krakowa przychylną opinię co do dwocli podań 
o koncesyę na drukarnię, podania o koncesyę na 
antykwarnię, podanie o koncesyę na sprzedaż ksią­
żek szkolnych, 2 podań o koncesyę na sprzedaż 
artystycznych kart widokowych, podania na 
przemysł techniczno-dentystyeznv, podania o kon­
cesyę na wyrób i sprzedaż wody sodowej, podania 
o koncesyę na przedsiębiorstwo przewozu osób 
automobilami i 5 podań o koncesyę na dorożki.

Natomiast komisya wydała odmowną opinię co 
do podania o koncesyę na zakładanie wszelkich 
urządzeń do wytwarzania i przewodzenia elektry­
czności, co do podania o koncesyę na wyrób i 
sprzedaż wody sodowej, podania o koncesyę na 
biuro stręczeń i informacyjne, 2 podań o koncesyę 
na zakład zastawniczy i co do podania o koncesyę 
na tandeciarstwo komisewe.

Sprawa Wilczka. Rozwikłanie ostateczne sprawy 
wielkiej defraudaeyi na poczcie krakowskiej z tru­
dnością posuwa się naprzód. Największą trudność 
przedstawia brak Wilczka, za którym pościg za 
granicą trwa dalej. Dochodzenia w sądzie śled­
czym z aresztowanymi już wspólnikami defraudaeyi 
idą swoim torem, a obok tego wydział śledczy po­
lic ji  krakowskiej nie ustaje w poszukiwaniach. Idą 
one teraz przeważnie w kierunku wykrycia u kogo 
znajdują się owe 40.000 kor., które podług poszlak 
pozostały w Krakowie, albowiem z brakujących
52.000 koron W ilczek wziął ze soba tylko 12 tysię­
cy. Nadzieja odzyskania tych 40 tysięcy dla poczty 
nie jest stracona, owszem, szanse odnalezienia ich

zdają się wzrastać. Dochodzenia za3 sądowe zbli­
żają się już ao ukończenia.

Aresztowanie „niebieskiego ptaka". Dzisiaj rano 
aresztowała tutejsza polieya Stanisława H., podo­
bno byłego urzędnika W ydziału krajowpgo we 
Lwowie, pod zarzutem całego szeregu oszustw. 
Aresztowany, jak  informuje polieya, dopuścił się, 
między innemi, oszustwa na szkodę auskultanta 
sądowego dra Makowskiego, adw okata dra 
Kwiecińskiego, lekarza dra Jasieńskiego, W ła­
dysława Jaroszewskiego i inżyniera Trzcińskiego. 
Aresztowanie nastąpiło na żądanie paru poszkodo­
wanych osób. H. odstawiono na razie pod telegraf. 
Aresztowany znany jest dobrze na bruku krakow­
skim, oraz w kawiarniach i restauracyach, gdzie 
załatwiał rozmaito „transakeye" handlowo-finan- 
sowe. Tra.isakcye te okazały się dla niego zdradli­
we; czy zupełnie zgubne — to się jeszcze okaże.

Z sali sądowej. Dzisiaj odbyła się przed tutej­
szą ławą przysięgłych rozprawa przeciwko 18 • le­
tniemu piotrowi Pycińskiemu z Eudawy. oskarżo­
nemu o zbrodnię przeciw moralności. Rozprawa by­
ła tajną. Bronił adwokat dr Ostrowski. Trybunał 
po przeprowadzeniu rozprawy uwolnił, na podstawie 
werdyktu ławy przysięgłych, ossarionego od winy 
i kary.

Zamach samobójczy, Zdaje się, że Kraków stoi 
obecnie wobec powrotnej fali licznych samobójstw. 
Od jakiegoś czasu dzień żaden prawie nie mija bez 
dokonanego samobóistwa, lub przynajmniej zama­
chu samobójczego, tak, że przybiera to już roz­
miary epidemii. Jedną z najważniejszych przyczyn 
jest tu brak pracy i nędza, k tóra  dotknęła teraz 
tak  szerokie sfery ludności. Biedzie też bogdaj 
przypisać należy motywy rozpaczliwej decyzyi, 
k tóra popchnęła wczoraj 50-letniego wyrobnika, 
Adama Littnera, do skoczenia z trzeciego mostu 
w nurty Wisły. Na szczęście samobójcy w tym 
czasie w pobliżu mostu znajdował się na łódce ra­
townik miejski, Romuald Wroński. W yciągnął on 
Littnera z wody, dostawił do brzegu, a tymczasem 
wezwano pogotowie. L ittnera odratowano, przytem 
podczas stosowania zabiegów okazało się, że zażył 
on przed skoczeniem do Wisły, widocznie dla doda­
nia sobie odwagi, znaczną ilośó alkoholu. Ja k  się 
wyraził Littner, „coś go tak zwątpiło".

Figlarz. Wczoraj na Kazimierzu aresztowała 
polieya niejakiego Izraela Fogelliuta, 19-Ietniego 
młodzieńca, który, aczkolwiek wyszedł już z dzie­
ciństwa, zachował popęd do figlów — złośliwych 
przytem i niebezpiecznych dla publiczności. Fi­
giel, którym  się bawił, polegał na tem, żo prze­
ciągał wieczorem w poprzek ulicy Mostowej sznui 
i z ukrycia przypatrywał się z uciechą, jak przez 
ten sznur przewracali się przechodnie, tłukąc się 
przytem dotkliwie. Schwytano go na gorącym 
uczynku. Aby pouczyć go o wysokiej niewłaści­
wości i naprawić niespokojny charakter figlarza, 
osadziła go polieya narazie „pod telegrafem", po­
lecając go zarazem sądowi do dalszego podobne­
go wychowawczego traktowania.

Złodzieje w kiosku. Mizerni to zresztą byli zło­
dzieje — raczej, zdaje się, amatorzy, lub aspiranci 
do tego fachu, niż doświadczeni zawodowcy. — 
Tacy bowiem nie włamywaliby się do kiosku z 
wodą sodową, aby złasować trochę czekolady, cu­
kierków, flaszkę soku, oraz skraść aż... G koron 
gotówką. Należy tedy przypuszczać, żo byli to 
jacyś małoletni amatorzy słodyczy, którzy w ten 
sposób zaczynają karyerę. Poszukuje za nimi po­
lieya. Kiosk ten należy do p. Michaliny Łaszczyk.

Z  k r a i l n .
Dyrekcya poznańskiego teatru artystycznego

występującego obecnie z dużym sukcesem w Kry­
nicy prosi nas o zaznaczenie, że pozostanie w Kry­
nicy do 1 lipca. W sezonie głównym t. j, w lipcu 
i sierpniu, poznański tea tr artystyczny grać będzie, 
podobnie jak w roku ubiegłym, w Szczawnicy.

Tournće p. Adwentowicza, który wraz z towa­
rzystwem objeżdża miasta prowincjonalne, grając 
„Brzydkiego Feranta", po Rzeszowie, Łańcucie 
i t. d. wystąpi 6 b. m, w Dębicy, 7 b. m. w Tar­
nowie, 8 b. m. w Jaśle, 9 b. m. w Krośnie, 10
b. m. w Gorlicach, 11 b. m. w Stryju, 12 b. m. w 
Borysławiu, 13 b. m. w Drohobyczu, 15 b. m. 
w Zaleszczykach.

Morderstwo w Pikulicach. Z Przemyśla piszą 
nam: Śledztwo w sprawie wymordowania siedmiu 
osób rodziny Fussa — trwa dalej. Jako echa wy­
krycia mordercy Rybczaka, donoszą nast. szcze­
góły: Gdy aresztowano go nad ranem w kosza­
rach, spal twardo i spokojnie. Zbudzony przez 
agenta policyi, otworzył oczy i zapyta] szorstko: 
„Po co?"

— No! no! wrstawaj — zawołał agent. — A 
znasz mnie? — zapytał.

— „Ta znam" przeciągną! Rybczak obojęt­
nie.

— Skąd?
— Od Bernatkiego (knajpa, w której schodzą 

się apasze przemyscy).
— Byłeś w Pikulicach?
— Ja  bić się lubię — odpowiedział hardo — 

ale kraść, nie kradnę!
Przed związaniem go rzucił się na ziemię i gryzł 

zębami podłogę. Początkowo nie zoryentowano 
się co to ma znaczyć i sądzono, że to objaw roz­
paczy. Później dopiero okazało się, że zbrodniarz 
chce symulować obłęd. Już teraz powołuje się na 
to, że przeszedł lues.

Dnia 3 b. m. pod silną eskortą przewieziono 
obu zbrodniarzy Rybczaka i Karozmara w kajda­
nach do Pikulic, celem przeprowadzenia wizyi lo­
kalnej na miejscu czynu. W akcie tym, prócz pro­
wadzącego śledztwo audytora Iwanowicza, wzięli 
udział audytorzy Kunz i Csegledi. Obaj zbrodnia­
rze na swój sposób demonstrowali przebieg zbro­
dni. Wreszcie sprowadzono 10 letniego Mojżesza 
Fussa i umieszczono go wewnątrz izby, a  Rybcza- 
kowi kazano się przebrać w ubranie cywilne, k tó­
re znaleziono opodal miejsca czynu. Gdy wpro­
wadzono go do izby, Mojżesz Doznał go natych­
miast,

W czasie wizyi lokalnej wyszło również na 
jaw, że Rybczak znał doskonale rozkład mieszka­
nia, gdyż często odbierał od bł. p. Fussa mięso 
dla pułku. Przez cały czas wizyi twierdził z upo­
rem, że czynnego udziału w morderstwie nie bral

Folicya, chcąc dać odpowiedź na pytanie, który 
z aresztowanych mordował ofiary, prowadzi skru­
pulatnie badania dakiyloskopijne, celem odnalezie­
nia odcisków rąk i palców. Badania te  prowadzone 
przez komisarza Kwiatkowskiego dały inateryał 
dla śledztwa mało znaczący, z którego jednak pe­
wne wnioski można wyciągnąć. Na deskach łóżek 
i futrynach okien znaleziono ślady palców, pozba­
wione jednak owych charakterystycznych linij pal­
ców, na których opiera się cała daktyloskopia. Pro­
wadzi to do wniosku, że sprawcy działali w rękawi­
czkach.

Śledztwo potwierdziło to przypuszczenie, One-
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gdaj znaleźli agenci policyi obok miejsca, gdzie 
spostrzeżono ubranie, porzucone przez Rybczaka, 
wojskową rękawiczkę silnie skrwawioną. Wewnątrz 
znajdował sic kamień, który zbrodniarz włożył wi­
docznie dlatego, aby rzucona rękawiczka dalej po­
leciała. Prawdopodobnie była ona własnością Ryb­
czaka, gdyż Karczmai w chwili aresztowania mial 
rękawiczki, a trudno przypuścić, ażeby mógł ku­
pić nowe, gdyż z Przemyśla wyjechał w czasie, gdy 
były sklepy zamknięte, a ze Lwowa wyjechał tak 
wcześnie, że również kupić nie mógł.

Również z trzecim aresztowanym Trzaską, are­
sztowano niejakiego Kawaka, niebezpiecznego zło­
dzieja i nożowca, który zdaje się, ma coś wspólne­
go z morderstwem.

Stan służącej, Rózi Łapickiej, polenszył się o 
tyle, że odzyskała przytomność. Ma ona odcięte 
ucho, ranę na brodzie sięgającą do szczęki, kilka­
krotnie przecięty policzek do kości i kilka, ran na 
głowie. Wiele ran poczęło ropieć, wobec tego gro­
zi niebezpieczeństwo zakażenia krwi. Wczoraj w 
asystencyi dra A rtura Ossolińskiego, przesłuchał 
Łapicką komisarz Kwiatkowski. Zeznała, ze mordu 
dokonał jakiś żyd z brodą. Gdy jej przedstawiono, 
że mówią ludzie, że znała morderców, odpowie­
działa: „nie mohu niczoho skazaty, bo ja  duże 
chora".

Wogóle istnieją silne poszlaki, że Łapicka znała 
morderców i informowała icn. W ostatniej chwili 
sprawcy uznali za stosowne pozbyć się świadka 
i usiłowali ją  zamordować.

ICro .iika Bwrwsk^.
O utworzenie Towarzystwa większej własności 

ziemskiej. Wczoraj odbyło się we Lwowie poufne 
zebranie prezesów poszczególnych oddziałów To­
warzystwa gospodarskiego. Omawiano sprawę u- 
tworzenia Towarzystwa właścicieli większej wła­
sności, któreby objęło cały kraj, a celem jego było­
by utrzymanie większej własności, jakoteż zape­
wnienie jej odpowiedniego wpływu na tok spraw, 
dotyczących życia narodowego, ekonomicznego i 
oświatowego przez samoistne działanie, jakoteż 
przy współdziałanie z Towarzystwami i organi­
zacjam i już istniejącymi lub tymi, które do życia 
powołane zostaną. Ostateczną uchwalę, w jaki spo­
sób organizacya ta  ma dojść do skutku, odłożono 
do dnia dzisiejszego.

W dalszym ciągu obrad poruszono myśl: czy 
nie byłoby wskazanem zlanie się obu dziś istnieją­
cych Towarzystw guspodarczych, a to galicyjskie­
go Towarzystwa gospodarczego i krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego w jednę instyturyę. Myśl 
ta zyskała u wielu obecnj ch aprobatę w kierunku 
dokładnego jej rozpatrzenia.

Burzliwe zgromadzenie akcyonaryuszy. Wczoraj 
odbyło się we Lwowie walne zgromadzenie Galicyj­
skiej Kasy Fakturowej, do której zarządu taką nie­
nawiść odczuli jej członkowie, że, gdy przyszło 
do wyborów, musiano nawet udać się o pomoc do 
policyi i u niej złożono księgi i klucze tej insty- 
tudy i.

Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa Bratniej 
pomocy słuchaczy politechniki zostali wybrani do 
piezydyum Towarzystwa: przewodniczący: Tade­
usz Kobylański, zastępca przewodniczącego: Jan
Opieliński, sekretarz: Mieczysław Sienicki, skarb­
nik: Antoni Sachnowski, bibliotekarz: Stefan Krak, 
oraz do wydziału: Stanisław Guzowski, Antoni Bie- 
niecki, Henryk Karczewski, Karol Sadowski, Wi­
ktor Muszyński, Jan  W itkowski, W ładysław Miecz­
kowski, Tomasz Kalkstein Stoliński, Radosław 
Jankiewicz, Stanisław Mirewicz, Kazimierz Chrzą- 
stowski, Mary a Pomanowska, Czesław Łapiński i 
Antoni Kaczorowski.

Ze  świata-
Sprawa Ronikiera, jak  z Petersburga donoszą, 

rozpatrywana będzie w senacie z końcem b. m.
Samobójstwo z powodu nadużyć przy dostawach 

wojskowych. Z Wiednia telegrafi ją: Dyrektor fa­
bryki sukna Offerman. Kwittner, Schoeller i spółka, 
Leopold Eisler, popełnił wczoraj zamach samobój­
czy, strzeliwszy do *n0'0 dwukrotnie z rew? Iwc.-u, 
erzyczem niebezpicrinie się zranił Przyczyną za­
machu samobójczego były ztnki n  nadużycia p-ty 
dostawach sukna dla wojska, podniesione podczas 
ostatniej sesyi dclegacyjnej.

M anipulacja przy dostawach była tego rodzaju, 
że na każde, sztuce sukna długości 40 metrów, 
państwo p~onosilo szkodę 30 koron. Ze względu na 
to, że firma miała rocznie dostarczyć dla armii
150.000 metrów sukna, szkoda, poniesiona .przez 
skarb państwa, jest ogiomna.

Skandale petersburskie. Skandaliczne zajście w 
restauracyi, którego bohaterką była żona członka 
rady państwa Denissowa, oraz mioister ośwuaty 
Kasso, kończy się rozwodem Denissowów. W naj­
bliższym czasie, jak z Petersburga donoszą, odbę­
dzie się ślub Denissowowej z ministrem Kasso.

Sufraźystki. Z Londynu telegrafują: Wczoraj u- 
dało (się pewnej sufrażystce wtargnąć do pałacu 
królewskiego Buckingham. Gdy o godzinie 11 
wieczorem odbywała się w jednej z sai defilada 
pań przed parą królewską, nagle jakaś czarno ubra­
na piękna kobieta rzuciła się na kolana przed pa­
rą królewską i zawołała: Niech wasza królewska 
mość położy koniec cierpieniom kobiet!

Służba usunęła natychm iast sufrażystkę z sali.
Sądy zamierzają obecnie występować z większą 

energią przeciw sofrażystkom. Przedewszystkiem 
ma być zaprowadzona k a r a  c h ł o s t y .  Poza 
tem sutrażystki znajdujące się po więzieniach, a 
uprawiające głodówkę, nie będą stam tąd pod ża­
dnym warunkiem wypuszczane na wolność.

Telegrafują dalej z Londynu: Obawiają się tu  
wielkich demons'racyj sufrażystek z powodu dzi­
siejszego i jutrzejszego przyjęcia u dworu. Prze- 
dewrszystkiein obawiają się, że sufraźystki posta­
rają się w jakikolwiek sposób o zaproszenie na 
przyjęcie u dworu. Toteż w całym pałacu zapi o wa­
dzono nadzwyczajne środki ostrożności. W szystkie 
zaproszone panie będą się musiały przy wejściu 
wylegitymować. W salonach znajdować się będzie 
wielu detektywów. i

Wypadek lotników. Z Southampton telegrafują: 
Dwóch oficerów marynarki spadło z samoiotem 
do morza i utonęło.

Dom docentów ma powstać w Berlinie. Projekt 
założenia takiego domu wyszedł z grona profeso­
rów uniwersytetu, w którem spotykamy takie gło­
śne nazwiska, jak filozofa RieLla, ekonomisty 
Schmollera, filologa Willamowitza-Moellendorfa, 
przyrodnika Nemsta. Do komitetu należy też zna­
ny publicysta dr Rathenau i burmistrz dr Reicho. 
„Dom docentów" ma służyć młodym uczonym za 
ognisko zborne w czasio między ukończeniem stu- 
dyów a rozpoczęciem nauczycielskiej działalno­
ści akademickiej; ma nie dopuścić dc tego, by do­
cenci, oddający się specyałnym studyom, odosob- 
niali się od całoksztaPu życia naukowego i popa­
dali w jednostronność, w końcu ma dawać mate-

ryalną pomoc mniej zasobnym aspirantom na do­
centów. Riehl ofiarował na fundusz Domu 17 000 
mk., które mu jego wielbiciele ofiarowali z okazyi 
jego 70-tych urodzin, i zaokrąglił ją  do 20.000 
mk. Paryska Sorbona zamierza w berlińskim Do­
mu Docentów założyć własną kolonię dla mło­
dych francuskich uczonych.

Wyłom w poglądach socyalno-demokratycznych. 
Temi dniami odbył się w niemieckiem mieście 
Stadtilu w księstwie Sehwarzburg-Rudolstadt, 
zjazd partyi socyalno-demokratyczuej, na którym 
socyalistyczny poseł do parlamentu, Hofmann- 
Saalfed, wygłosił referat o polityce kolonialnej 
Niemiec. Mówca podniósł kwestyę, czy socyalna- 
demokraeya ma stać nadal na dotychczasowem 
swojem. negatywnym stanowisku wobec polityki 
kolonialnej, czy też zapatrywania jej na tę poli­
tykę potrzebują rewizyi? Nikt dziś w Niemczech 
nie może myśleć naprawdę o zrezygnowaniu z ko­
lonii. Frakcya socyalistyczna zamierza w najbliż­
szym czasie wysłać kilku swoich posłów do kolo­
nii, aby sobie na miejscu wyrobić sąd, czy tego 
rodzaju „rewizyonizm" w socjalizmie jest wska­
zany.

Podróż naokoło świata 86-łetniego staruszka.
Znany podróżnik budapeszteński, Franciszek 
Hopp, dziś liczący 86 lat, w ubiegłym roku roz­
począł podróż naokoło świata Dotychczas wie­
dzie mu się dobrze. Przebył Azyę, Afrykę i Au­
stralię, a  teraz zatrzymał się w San Francisco, 
skąd w czerwcu ma wyruszyć w podróż powrot­
ną do Europy. W czasie podróży zebrał wiele 
cennych przedmiotów etnograficznych ; artystycz­
nych, któremi wzbogaci swoje prywatne muzeum 
w Budapeszcie.

Z kraKOWsktcgo obserwato^yum. — D nia 4 czerwca 
term om etr doszedł od +  6-9 do - f  15-3 C.; barom etr 
opadał.

D nia 6 czerwca o godzinie 7 rano stan  b lom etru 734-5 
mm., term om etru  -j- 12T  C ; w ia tr  zachodni.

Zakopane. (Telegram  Zw iązku turystycznego '
T em o cra trra  pow ietrza o godzinie rt ranc +  9 stop. C., 

w ia tr : północno-zachodni; prognoza: Dochmurnie; pogoda: 
zm ienna.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

W piątek: .Zemsta".
Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.

\ \ r p ią tek : „Panieńskie Skały".

Repertuar teatru lwowskiego.
W sobotę: „Byle św ia t zadziw ić".

Ze sportu.
(Meeting lekko-atletycnzy uczniów szltół 

średnich)
Pierw szy  m eeting lekko-a tle tyczny  m łodzie­

ży szkół średnich, zainicyowauiy przez klub 
sportow y „Oracowia", zapow iada się doskonale. 
D otychczas zapew niony jest udział k ilkunastu  
zak ładów  naukow ych i 200 przeszło uczestn i­
ków . W śród p ro tek to rów  m eetingu n a  naczel- 
nem  m iejscu w idnieją nazw iska w iceprezydenta
c. k . R ady  szkolnej i rek to ra  un iw ersyteu  J a ­
giellońskiego.

Niedaw no odDyty m eeting m łodzieży szkół 
średnich Dolnej A ustry l we W iedniu —  przy 
udziale 1500 ćw iczących uczestn ików  —  w  o- 
becności m inistra ośw .a ty  i w szystk ich  dygni­
ta rzy  szkolnych k ra ju , był w yraźną m anifesta- 
cyą nowej o ryen tacy i w ś ró d  decydu jących  
czynników  co do spraw y rozw oju i w ychow a­
nia  m łodzieży szkolnej, a  także zain teresow a­
n ia  się także  społeczeństw a tym  działem  lek- 
ko-atle tycznego  sportu . I  słusznie, sport ten 
bowiem, dodatnio  w pływ ający  n a  zdrowie mło­
dzieży, odciągnie ją  ocl innych „rozryw ek", po­
ch łan iających  czas a d la  zdrow ia nie ta k  n ie­
w innych.

P rogram  m eetingu, k tó ry  odbędzie się 6 i7 
b. m. w p a rk u  sportow ym  „C racovii“ , ooejm uje 
t. zw. „dziesięciobój" t. z. zaw ody w  dziesięciu 
rodzajach  ćwiczeń:

1) Bieg na  100 m etrów ; 2) b ieg  n a  1500 me­
trów ; 3) bieg  rozstaw ny  n a  1000 m etrów ; 4) 
rzu t ku lą ; 5) rzu t dyskiem ; 6) rzu t oszczepem; 
7) skok w  dal z rozbiegu, 8) skok w wyż z roz­
biegu; 9) skok w  dal z m iejsca; 10) skok o tycz­
ce wwyż.

Zw ycięzcy w  poszczególnych zaw odach o trzy­
m ają  pam iątkow e odznaki. Zw ycięska drużyna 
jednego  szkolnego zakładu , otrzym a prócz te ­
go „nagrodę w ędrow ną": sztandar z orłem w 
bronzie odlanym . S ztandar ten  m ożna od dziś 
oglądać w  oknie w ystaw ow em  księgarń  K rzy ­
żanow skiego, linii A — 13.

Telefoniczne \ telegraficzne
idtfomości „nowel Reformę”

z  dnia 5 czerwca. 

Zwołanie prezydyów sejmowych klubów  
polskich.

Lwów. Prezes K oła  polskiego dr. Leo, zwo­
łał na  w to rek  dn ia  9 b. m. do Lw ow a posiedze­
nie prezydyów  klubów  polskich. N a posiedze­
niu  tem  m a zapaść decyzya co do zw ołania 
sejm owego K oła  polskiego, do k tó rego  należą 
posłow ie polscy  sejm ow i i parlam entarn i. Koło 
sejm owe m a się zająć  sprawy reorganizacyi 
R ad y  N arodow ej.

Gal. Tow. gosnodarsKie.
Lwów. Dziś rozpoczęły się ob rady  ogólne 

galicy jsk iego  T ow arzystw a gospodarskiego. —  
W  obradach  bierze udziai m arszałek  k ra ju  Nie- 
zabitow ski, zastępca  m arszałk t P iła t, szef 
sekcyi w  m inis tors lw ie rolnictw a K oeller, p re ­
zes Tow  kredy tow ego  ziem skiego K ram ski, 
p rezy d en t w yższego sądu k ra j. Czerwiński 
i w. i. O brady zagaił ks. W itołd  C zartoryski, 
oddając cześć zm arłym  członkom , m iędzy in­
nym i m inistrow i Zaleskiem u i m arszałkow i hr. 
G oluchow skiem u. N astępnie przemawiali go­
ście. Im ieniem  k rakow sk iagn  Tow. rolniczego 
przem aw iał S tan isław  b a r K onopka, inueniem  
K ółek  rolniczych w iceprezes Jaroszyńsk i, im ie­
niem  Izby  handlow ej lw ow skiej d r R odakie- 
w icz, im ieniem  g ie łdy  zbożowej d r  Panetli.

D r Lisow iecki p rzedstaw iał spraw ozdanie za 
rok  ubiegły. O brady trw a ją  dalej.

Rozczarowanie.
Wiedeń. Podobnie ja k  i dziennik.’ w iedeńskie, 

ta k  samo czeskie i n iem ieckie w P radze  om a­
w iają  z wacikiem rozczarow aniem  wyniki w czo­
ra jsze j konferencyi, k tó ra  m e ziściła naw et n a j­
skrom niejszych  oczekiw ań.

N a konrerency i uchw aiono odbyć za dw a ty ’

Piątek, 6 Czerwca 1914.

godnie znow u konferencyę w stępną, a  po niej 
może znow u przy jdzie  kon fereneya  w stępna, 
ta k  ze po żadnej stron ie  nie w idać pow ażnej 
woli dc p e rtra k ta cy j m ery torycznych , k tó reb y  
doprow adziły  do sanacy i stosunków  p arlam en ­
ta rn y c h  i stosunków  narodow ościow ych w  Cze­
chach.

Jed n y m  pozytyw nym  w ynikiem  jest, ja k  
s tw ierdzają  dzienniki, fak t, że nie przyszło  do 
jaw nego zerw ania i, że odbędą się dalsze per- 
trak tacy e .

D zienniki czeskie w y raża ją  zadow olenie, że 
na  w czorajszej konferency i p rzynajm nie j p rze­
konali się w szyscy, iż bez porozum ienia w Cze­
chach nie m a m ow y o zwołaniu parlam entu .

W ykonanie wyroków sądowych.
W iedeń. Um owa o w ykonan ie  w yroków  są 

dow ych m iędzy A u stry ą  a  W ęgram i, zosta ła  
przez delegatów  obu stron  ułożoną. Umowa 
w ejdzie w życie 1 styczn ia  1915 r. P rzy ję to  
postanow ienie przejściow e na  Korzyść w ierzy­
cieli austry ack ich  w  tym  duchu, że w  pierw- 
szem półroczu 1915 r. m ają obow iązyw ać je­
szcze postanow ienia dzisiaj istn ie jące , jeżeli 
p re tensye  przyszły  do sk u tk u  p rz e d -1 stycz­
n ia 1914 r.

Zarządzenia dla podoficerów.
Wieaeń, M inisterstw o w ojny zarzadzito, ab y  

dłużej służący podoficerow ie, k tó rzy  przy  w y­
stąpieniu  z arm ii m ają  o trzym ać odszkodow a­
nie, m o g li w  w yjątkow ych  w ypadkach , n. p. 
y  razie choroby lub w ypadku  śm ierci w  rodzi­
nie, otrzym yw ać bezprocentow e pożyczki.

Demonstracye w Pradze.
Praga. W czoraj w ieczorem  odbyła  się tu  

w ielka dem onstracya  na  cześć N atolickiego, 
nowo w ybranego  posła  radykalno-czesk iego  
z okręgu, z k tó rego  daw niej posłow ał Sviha. 
E ad y k ali urządzili ogrom ny pochód po m ieście. 
M ieszkania K ram arza, R aszina i Tobołki s trze­
żone b y ły  przez policyę.

Sviha.
Praga. O rgan M assaryka „C zas" bierze w  o- 

bronę d ra  Syilię wobec w czorajszych rew ela- 
cyj o jego pośrednictw ie co do zastanow ienia  
obstrukcyi, tw ierdząc, że nie chodziło tu  o pie- 
dze, ty lko  o chęć sanacy i pew nego przed­
siębiorstw a czeskiego.

Posiedzenie gabinetowe w e Francyi.
Paryż. V iviani konferow ał w czoraj z w szyst­

kim i byłym i m inistram i, a tak że  z Callauxem  
i Briandem  w  spraw ie złożenia lis ty  nowego 
gabinetu . W ieczorem  o godz. 7 udał się do pa­
łacu  E lizejskiego. Nie u lega w ątpliw ości, ze 
dzisiaj w ieczorem  lis ta  now ego gab inetu  będzie 
skom pletow ana. V iviani urodził się w r. 18G3 
i je s t z zaw odu adw okatem .

Paryż. V iviani odroczył odpow iedź co do 
ofieyalnego p rzy jęc ia  m isyi u tw orzenia  gabi­
netu  do dziś, poniew aż chce zapew nić udział 
w  gabinecie Bourgeois, k tó ry  z pow odu stanu  
zdrow ia jeszcze nie pow ziął decyzyi.

Rozpaczliwe Dołożenie ks. W ieda.
Paryż. „M atin" donosi, że sy tu acy a  w  Du- 

razzo je s t rozpaczliw a. P a łac  księc ia  jest 
dniem  i nocą strzeżony przez oddzia ły  au- 
stryack ie  i w łoskie i o toczony je s t ze w szyst­
kich  stron  a rty le ry ą . N a dachach konsu la tów  
um ieszczono m arynarzy , k tó rz y  sygnałam i po­
rozum iew ają się z okrętam i w ojennem i, znaj- 
duiącem i się w  porcie, Dwie lodzie m otorow e 
sto ją  w  pogotow iu, ab y  w danym  w ypadku  
przew ieść księcia  i jego rodzinę n a  pok ład  o- 
k rę tu  w ojennego.

Berlin. W  tu te jszy ch  ko łach  po litycznych  
uw ażają  położenie księc ia  albańskiego  za k ry ­
tyczne. Is tn ie je  zam iar p rzeniesien ia sto licy  do 
Sku tari, obaw iają się jednak , że spełnienie te ­
go zam iaru w yw ołałoby  jeszcze w ieksze w zbu­
rzenie

Skazanie metropolity.
Konstantynopol. U rzędow nie podają  do w ia­

dom ości, że g reck i m etropo lita  w P raw iszty , 
G erm anos, został przez sąd  w ojenny  skazany  
na 15 lat robót przymusowych, poniew aż przy 
zajęciu Cavalli dopuścił się gw ałtów  n a  koDie- 
tach  m uzułm ańskich.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

>l9elnał EConopfńsKl.

^ades5a- i  %
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi).

Do uynnigcft
w  dom u przy  ul. Blich 1. 4 m ieszkania złożone: 

z 3 pokoi, przedpokoju , kuchn i, łazienki Ad; 
z 1 pokoju , kuchni, przedpokoju ; 
z poko ju  z piecem  kuchennym  i nyżą.
Zaraz lub od 1 lipca. 4580

ntiwokat krajowy

Dr Witold Bandrowski
prowadzi kanceiaryę sw ą wre L w o w i e  przy  

ulicy Krasickich ł t a ,  Tel Nr 2359/11.

Wiadomości handlowe.
Cła zbożowe.

Petersourg. W  zbiorze praw , p rzy ję tych  
przez Dumę i R adę p aństw a , znajduje się mię­
dzy  innem i u staw a o nałożeniu  jol na. zboże 
i groch, im portow ane z Nie ciec do Rosyi. P ra ­
we to  w chodzi w życie w  8 dni po ogłoszeniu.

Wiedeń, 6 c ierw ca (Gięła* porannr).
Marki 117-eO. Hen ta  m ajow a 81-05. n e n tf  koronow. 

w ęgierska 79-95. A k c je  austr. zakł. kred . 6 0 150 . A kcje  
węg. zaś  adi a r e d j t .  —1—. A k c je  Anglobs.nku 829.—.
A L'  : je  U nionbankn 577-— . A k c je  B a j k y e r e i n u  .
A kcje Laendorbanku 471-50. A k c je  kolei państw ow ych
685-50, L om bard j 88-75. A k c je  fa b ry k i b r o n i  -
A k c je  tytoniow e 420-— . A lp in j 778 25. R im a-M nran j. 
61 i '—. A koje  praskiego Tow. _elaznego 2450 Losy tu i  
reckie 213-—. R uble 252-50. Skoda 718 50. 4 '/ ,  proo. L i­
sty  zastaw ne B anku galio. d ia  han d lu  i p rzea i. — *—.

Usposobienie: spoko me._______________________________

Przy grach I zabawach, sklaókach I zapisach
pamiętajmy

o Tooarzyrtoie Szkoły Eintoaej.
Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L. K. Górski.


